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— Tak! Ta,k! Ze mnie pani robi dromedara jucznego, 
a z męża jelenia rogatego!..



Z  pamiętników zakochanego 
pazia.

Siedzę samotny nieszczęśliwe chłopię, 
Najnieszczęśliwszy chyba z wszystkich pazi, 
We łzach pokuty dawne grzechy topię,
Szpik pacierzowy mrowie ml przełazi.

Niewinny romans z naszą księżną panią 
Zbudził zazdrości szał w prokuratorze — 
Czyżby on także zagiął parol na nią? 
Przebóg I On wszystko przecież obciąć możęł

Urządziłby mnie^ten srogi mąż szpetnlę,
On mnie w najczulsze miejsce jeszcze zrani. 
Gdy się uweźmie — obetnie, obetnię,
Będę stracony dla mej księżnej pani! ,

W ciemnym karcerze siedzę ja paź blady 
I z lic różanych płyną moje łezki,
Chętnie się z każdym potykam na szpady, 
Strasznym mi tylko ołówek niebieski!

Więc jeśli zrobi ze mnie inwalidę 
Na mą prodę i młodość nieczuły,
Prosto z więzienia przed tron księżnej idę 
i do prywatnej zapukam szkatuły I
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S z c z ę ś liw a  m a tk a .
— 1 jakże się powodzi córce pani Macie- 

jowej ?
— Dziękuję wielmożnej pani!... Bardzo do­

brze... J e s t guw ernantką...
— 0 ! ... To ciężki zaw ód!... Do dzieci trzeba  

mieć dużo zdrow ia i cierpliwości I
— Ależ ona je s t guw ernan tką  u  jednego 

bezdzietnego wdowca...
— W takim  razie to zupełnie co innego!... 

W ierzę, że kochana pani Maciejowa m usi się 
z tego  cieszyć!...

Pan  Telesfor Sem piterna Kopcidymski, wła­
ściciel Koziego ogona z przyległościam i, miał 
jedynego syna, k tó ry  n a  chrzcie św. otrzym ał 
imię Jan a  w Oleju, choć przypuszczano począt­
kowo, że m a wodę w głowie.

M atka Jasia, a  rodzona żona pana Telesfora, 
opuściła ten  padół płaczu i podatków z dodat­
kam i, dając życie synaczkowi, kochający m ał­
żonek przysiągł zaś na jej grobie, że ślubow a­
nej jej wiary m ałżeńskiej n ie złam ie i do śmierci 
a może naw et i dłużej zostanie wdowcem, od­
danym  wychow aniu jedynaka.

Nic m u to jednak  nie przeszkadzało w u trzy­
m ywaniu dobrych stosunków  z ludem , zwłaszcza 
zaś z żeńską jego  połową i nic też w tem  dzi­
wnego, że m iędzy dworem  a gm iną wyrobiło 
się zgodne współżycie w m yśl słów poety : 

i „Jeden Łylkoj, jeden cud
u  szlachtą polską — polski lud l“

Pan Telesfor wiano wał wychodzące za mąż 
dziewki wiejskie, nie odmawiał zaproszeniom  
na  ojca chrzestnego, jednem  słowem był to typ 
prawdziwego ludowca, ale w najidealniejszem  
znaczeniu. Kochał lud  i dawał tego dowody 
w dzień i w nocy, ale bynajm niej nie dlatego, 
aby  potem  przy jego pomocy zdobyć m andat 
do Sejm u lub Kady powiatowej.

P an  Telesfor Sem piterna Kopcidymski o tego 
rodzaju zaszczyty się m e ubiegał, a  cały wolny 
od zajęć gospodarskich czas poświęcał wycho­
waniu swego kochanego Jasia, k tóry  miał się 
stać kiedyś chlubą starożytnego rodu, wywo­
dzącego swój początek od jednego z bezpo­
tom nie zgasłych rzym skich senatorów  z czasów 
cesarza A ugusta. ^

I rósł Jaś  na chwałę Bożą, na pociechę taty  
i na  pożytek społeczeństw a kształcąc ciało i du­
cha, najpierw  pod kierownictw em  miejscowego 
nauczyciela, a potem , gdy już doszedł lat dzie­
sięciu, wszczepiał w eń tajn iki wiedzy ścisłej 
sprow adzony z m iasta ru ty row any  pedagog 
pan Totumfacki.

O sioi w  m in is te r s tw ie .
Pan m inister zajęty  był w łaśnie opracowy­

waniem  mowy, jak ą  miał nazajutrz wygłosić 
w Sejmie, g d y ’ wtem usłyszał w sieni jakieś 
gw ałty i krzyki.

A by się dowiedzieć o powodzie hałasu, za­
dzwonił na woźnego.

— A co się tam  dzieje? — zapytał wcho­
dzącego.

— Do sieni, proszę pana m inistra — odparł 
zagadnięty  — wpadł osioł i prosto na schoay...

— Co za osioł?
— Ot, taki sobie zwyczajny osioł na czte­

rech nogach, z ogonem!... Prowadzili go ulicą, 
a on się spłoszył, bo właśnie tram w aj nadjechał.

— Hm! — m ruknął pan m inister do sie­
bie — To w każdym  razie pierw szy osioł, k tóry 
się tutaj dostał bez protekcyi...

Jesztize więcej.
(Kozmowa dwu sąsiadek.)

— A cóż tam , moja W ojciechowa, z waszym 
synem ?

— Ano nici... Służy przy  wojsku!
— I jakże mu się wiedzie ?
— Nie najgorzej!
— A czemże, tam  jest? ... Został już frajtrem ?
— Jeszcze więcej! .
— To pew nie kapralem ...
— Jeszcze w ięcej!
— W achm istrzem ?...
— Jeszcze więcej!...
— Byłby już oficerem ?
— Nie! • _
— Czemże je s t w takim razie?

Id— On > moja kumo, pucuje samego pana ka­
pitana!...

U p o ś r e d n i k a  m a łż e ń s tw .
— Hm!... P isze mi tu  jeden  z m ych kole 

gów, że ju tro  się zgłosi osobiście w mem biu­
rze, aby mi podziękować za wyszukanie żony... 
Może lepiej byłoby udać, że wyjechałem  i ni® 
pokazywać jnu się n a  oczy...

Oddając mu syna pod opiekę, rzekł pan 
e le sfo r: t

— Mógłby się wprawdzie obejść bez tego, 
bo to, panie dzieju, tylko pieniądz ma dziś 
znaczenie/ a  odziedziczy kiedyś po mnie nie­
zgorszy m ajątek, chciałbym  jednak  aby prze­
łazi przez gimnazyum, a potem  zapisał się na 
agronom ię! Niechaj się jednak  zbyt nie męczy, 
bo to  zdrowiu szkodzi 1... Nieboszczka moja 
żona, a  jego m atka, świeć Panie nad  jej duszą 
kolorowemi latarniam i — w tem  m iejscu aby 
dać wyraz wzruszeniu, u ta rł nos po szlachecku 
kułakiem  — to było, powiadam panu, kurczątaó! 
Osierociła nas też bardzo rychło!... Boję się, 
aby  Ja ś  nie poszedł w jej ślady...

Choć obawy te  były nie na miejscu, gdyż 
Jaś dzięki świeżem u powietrzu, ruchow i i do­
brem u odżywianiu w yglądał niczem rozkwitła 
piwonia zastosow ał się pan  Totumfacki do ży­
czenia rodzica i bynajmniej n ie m ęczył zbyt 
swego pupila.

Co roku  wyjeżdżano dwa razy  do najbliż­
szego m iasta, aby  postępy naukow e Jasia  pod­
dać ogniowej próbie, a w ypadała ona stale po­
m yślnie, dzięki tacie, k tó ry  um iał sobie z pro­
fesoram i pogadać.

Kiwali wprawdzie głowami, bo ai czemże 
mieli kiwać, wreszcie k tóryś tem  m achnął ręką  
i rzek ł: „Jeden  osioł m niej, albo więcej, to  nie 
robi różnicy 1...“ i wszyscy pisali zgodnie noty  
dostateczne.

Jaś miał jednak  szczęście!... Widocznie uro­
dził się pod szczęśliwą gwiazdą!... Jak  gdyby 
dla niego w ybuchła wojna i wynaleziono wo­
jenną m aturę, k tó rą  wprawdzie tylko większością 
głosów, ale w każdym  razie zdał i otrzym ał 
urzędow y dokum ent, stw ierdzający czarne na 
białem , iż je s t  już dojrzałym  um ysłowo, co do 
fizycznej bowiem dojrzałości, to  dawał jej już 
od kilku lat dowody, uganiając za wiejskiemi 
dziewkami, które wolały syna niż ojca, o ile 
naturaln ie  chodziło o przyjem ność, a  nie korzyść.

Do wojska Józia n ie wzięto, gdyż lekarz 
w ynalazł w nim jakąś straszliw ą wadę serca, 
nic więc nie stało już n a  przeszkodzie, aby  za-

Zagadki złośliwe.
l.

Pierwsze i drugie — szpicel inacze j 
Drugie i trzecie — py sk  św ińsk i znaczy, 
Całość — w  po liey i m a sw e s ied lisk o : 
Ruskie n as ien ie , ru sk ie  nazw isko ,
Żyje ja k  m oże — g o li i  s trzyże ,
A a w a n tu ry  ro b i w  „Empirze**.

Ii.
Pierwsze l i te r a  — drugie w śród  k a r t  
Całość zaś — m uzyk u z n an ia  w a rt.
Pije, a  jed n a  z silnych  to  głów.
Masz ra c y ę  S tasiu ! p ij d a le j zdrów

iii.
Pierwsza, p rzez  w łosk ie  p rzep ły w a  niw y, 
Drugie m ów im y, g d y  człek  leniw y, 
Trzecie po  śn ie g u  m kn ie  s trz a ły  lo te in , 
W szystko , j a k  c a ły  K raków  w ie o tem , 
Św ietnym  a k to re m  był p rzez  czas d ług i, 
Ale cóż?  k ied y  je s t  tro c h ę  — drugi.

N iep o ro zu m ien ie .
Do szpitala przywieziono chorego, cierpiącego 

na sk rę t kiszek. Btan jego był bardzo poważny, 
posłano też po ordynującego lekarza, gdyż ope- 
racya natychm iastow a była wskazaną.

A był nim  pan  doktor Saizstangel, z „mniej­
szości narodowej “ .

Gdy pan doktor nadszedł, zakonnica, która 
czuwała przy  łożu chorego, chcąc zwrócić uwagę 
na pow ażny stan , rzecze:

— Już dostał oleje...
— A skutek był?... — zapytał pan  doktor, 

mając w głowie natu raln ie  tylko olej rycynow y.
<•> o 

N a  u l ic y .
— Wiesz ten  ksiądz, k tó ry  mi się tak  uprzej­

mie kłaniał, to  je s t mój bliski krew ny...
— Acha, a  czy płaci tw ojej m amie alim enta ?

ciągnął się w poczet wychowanków Almae 
matriSj jako zwyczajny słuchacz wydziału rol­
niczego, czyli, mówiąc popularniej, kandydat 
na „wozignojka".

Gdy nadszedł czas odjazdu, pożegnaj pan 
Telesfor czule jedynaka i w ypraw ił w drogę 
do Krakowa, zaopatrzyw szy w błogosławieństwo 
ojcowskie, różne wskazówki i rady  życiowe 
i rzecz prosta, odpowiednią ilość gotówki, aby 
mu w mieście na niczem nie zbywało, boć to 
na  wsi przyzw yczajony był do różnych wygód, 
a w mieście słono za to w szystko trzeba płacić.

Sam pan  Telesfor nie pojechał ze synem , 
gdyż nie pozwalały m u zajęcia gospodarskie, 
ale obiecał, że jak  tylko czas pozwoli, odwiedzi 
go w Krakowie, gdzie ma też k ilka interesów  
do załatw ienia.

W Krakowie zaczął^Jaś prowadzić bardzo 
system atyczny żywot, wdrożony do tego już 
od pierwszej młodości przez pana Totumfa­
ckiego.

Poznawszy m iasto i jego osobliwości w ciągu 
dwu tygodni, oddał się całą duszą studyom . 
P rzed  południem  słuchał teoretycznych wykła­
dów na  wydziale agronomicznym, popołudnie 
obracał n a  praktyczne ćwiczenia w karam bola, 
wieczorami byw ał w tea trze  lub też w kaw iarni, 
gdzie p rzy  zielonym  stoliku był mile widzianym 
gościem, bo... m iał pecha, a  dość m onety, tacy 
zaś partnerzy  są zwykle bardzo pożądani. To 
niepowodzenie przy  grze w k arty  bynajm niej 
go nie dziwiło. Tłum aczył je  sobie szczęściem, 
jakie m iał w miłości.

Pow iada stare  przysłow ie, że jabłko pada 
niedaleko od jabłoni. Tak też było i w tym  
wypadku.

Rodzic jego, pan Telesfor, kochał lud i chę­
tn ie  z nim  obcował, Jaś, id ąc 4w ślady ojca ry ­
chło porobił w Krakowie znajomości między 
panienkam i z m agazynów  mód, sklepów, dru­
karn i i t. d., a  one darzyły gc takim i wzglę­
dami, że poprostu nie mógł się im opędzić 
i k to  wie, na czem byłoby się skończyło, gdyby 
w sam  czas n ie przypom niał sobie często przez



Zdrada.
Znam  jedno  m iejsce w la sk u  
U kry te  n a  uboczu,
Od słonecznego  b lask u  
I c h y try c h  ludzk ich  oczu!

Tam ty ik o  czasem  p taszę  
Nad g łow ą n am  zaśpiew a,

• Tam  lu b a!  szezęście nasze
W idziały ty lk o  d rzew a!

P o lan k a  t a  p a m ię tn a ,
Ten la s  i łą k  k o b ie rc e ,
Tam żyw iej d rża ły  tę tn a  
I s iln ie j biło se rc e !

Lecz jed n o  m nie m ój Boże!
Ach! je d n a  m yśl p rze s tra sz a ,
Że m oże ju ż  zd rad zo n a  
Sere ta je m n ic a  nasza !

Ś w iat o d k ry ł n a szą  sp raw k ę  
W sw em  o bu rzen iu  św iętem ,
Bo w  m ie jscu  sch ad zek  tra w k ę  
W ygnietliśm y ze szezętem !

© ©

W  h a n d lu  z w ie rz ą t .
— Chciałbym  psa dla matki mojej żony. 
Właściciel handlu: W takim  razie mogę panu 

polecić tego buldoga, dopiero zeszłego tygodnia 
pokąsał okropnie moją teściową.

F o s łn s z n a  K a s ia .
— Niedziela jest dniem Pana! — mówił 

ksiądz proboszcz na kazaniu.
Zapam iętała sobie to  Kasia i odtąd całe 

niedziele spędzała zawsze w domu, gdzie słu 
żyła za pokojówkę u pewnego starego kaw a­
lera.
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P asek .
Za m łodu wodzą człowieka na pasku, potem 

jako i s tuden t nosi paski na kołnierzu i czyta 
„Pam iętniki" Paska, potem  zdobywa paski jedno­
roczne na rękaw ach, niewym owne podtrzym uje 
paskiem , nosi pasek rupturow y lub św. F ran ­
ciszka, różne części garderoby w paski, więc 
też i nic dziwnego, że się na stare  lata  tak  
roz-pasku-dzi, że się zabiera do paska aprowi- 
zacyjnego, k tó ry  go wiedzie do ula.

Ukoronowanie takiego paskarskiego żywota 
powiesić się na pasku, mówiąc życiu „pąs!..."

I tak bywa...
J / ie raz  w  zimie, £dy  zanadto  

^ r z y ^ r z e w a  s łoneczko  
Kapie sobie w oda z  dachów,

Z  ryrjien płycie rzeczką .

C zasem  jednaK tep procedeY 
J3yw a całkiem inny,

Jf ieraz  bow iem  bez  odwilży 
Kapie także  z  rynny!.!.

o  ©

N a b a lu  p ro w in c y o n a ln y m .
— Czy mogę pan ią  prosić do pierwszego 

k ad ry la?  — pyta  pan Stefan, zbliżając się 
z ukłonem  do panny Frani.

— Bardzo żałuję, ale jestem  już zaangażo­
w ana! — odpowiedziała panienka.

— To może bodaj do ostatn iego?
— Trudno!... O tym  czasie będę już w łó żk u !
— To doskonale! — pan Stefan na to  — 

W  Jakim razie czy mogę panią prosić o vis a-vis.
O G

P rz y  p o s te  r e s ta n te .
Podlotek: Czy jes t list pod „Zawsze Tw ój"?
Urzędnik: Nie, proszę, ale jeśli panienka 

troszkę zaczeka, to  zaraz napiszę.

U wróżki.
b o  starej wróżki po wyrocznię,
Przyszła dziewczyna z wsi dalekiej 
flby przekonać się naocznię,
Czy są dla serca jakie leki.

Starucha siedzi na przypiecku,
Czarnego Jak noc klepie kota,
Kot mruczy pacierz po niemiecku 
I sowa huka gdzieś z za płota.

/Aów śmiało, czego chcesz odemnię? 
Zawoła stara worożycha.
— Kochami... Lecz nie wiem czy wzajemnie 
bziewczyna jej odrzecze z cicha.

S tara się radzi kart kabały 
Zgarbione plecy wsparłszy o piec:
— Jednego chłopca z talii całej 
Wybierz, niech będzie to twój chłopiec!

flch matko, trudność w tem niemała — 
Rzecze dziewczyna w myśli szczerej
— flby kabała nie skłamała,
To niechże będą wszyscy czterej!

W  te a t r z e  p ro w in c y o n a ln y m .
Dyrektor (do artystów ): W tym  tygodniu, 

moi panowie, dam y ty lko raz Otella... Teraz 
szewc taki drogi!

Z a c n a  w d o w a .
P an W tykalski ożenił się niedaw no z bogatą 

wdową.
Na drugi dzień po ślubie opowiada swoim \ 

przyjaciołom':
— Idealna k o b ie ta !... Zdum iewająca niew in­

ność ! W yobraźcie sobie, że ona już zapomniała 
zupełnie...

ojca pow tarzanej m aksym y: „Szanuj zdrowie 
należycie, bo, jak  um rzesz, stracisz życie!"

A on um ierać bynajm niej nie m yślał w tak  
m łodym w ieku, nie chcąc robić kłopotu s ta re ­
m u, k tó ry  nie byłby wiedział, komu zapisać 
m ajątek. Bo trzeba  wiedzieć, że Jaś  był osta­
tnim  potom kiem  szlachetnego rodu Sem piterna- 
Kopcidymskich.

Zerw ał też z dotychczasowem  gorączkowem 
życiem, ale nie zupełnie, gdyż nie mógł tego 
przenieść po sobie, by  się rozłączyć z panną 
F ranią, k tó ra  mu najbardziej wpadła w oko.

Zaproponow ał jej wspólne m ieszkanie, na 
co ona się naturaln ie  zgodziła, gdyż dotych­
czasowe, gdzieś na Zwierzyńcu, nie bardzo jej 
konweniowało.

Odtąd pędzili we dwoje żyw ot „sielski, aniel­
ski". Ona szła rano do m agazynu, on na w y- 
k łady, popołudniu czekał na nią w kaw iarni, 
skąd  udawali się na przechadzkę za m iasto, 

\  gdyż Ja ś  tęskn ił stale  za wsią, potem  wracali 
do domu, rozm awiali, wieczorem kładli się spać, 
aby nazaju trz rozpocząć znowu da capo al fine.

Jak  długo byłaby  trw ała  ta  sielanka, n ie­
wiadomo. n ieste ty , pewnego poranku przerw ało 
ją  niespodziew ane przybycie... papy Telesfora.

Ja ś  przew racał się w łaśnie w łóżku z boku 
na bok i zastanaw iał nad tem , czy wstać, czy 
nie, F ran ia  w najzupełniejszym  negliżu kręciła 
się po pokoju, gdy wtem  zapukał ktoś silnie 
do drzwi...

— Kto tam ?  — zapytał Jaś z pod kołdry, 
tkn ię ty  jakiem ś niedobrem  przeczuciem.

— Ja!... twój ojciec! — odezwał się z poza 
drzwi głos znajom y, k tó ry , rzecz prosta, w y­
wołał ogólną konsternacyę. Ja ś  pospieszył ku 
drzwiom, F ran ia  schow ała się za szafę i tu  po­
spiesznie zabrała  się do uzupełnienia toalety...

W  tej chwili w toczył się, sapiąc ciężko i dy­
sząc, pan Telesfor i ucałow aw szy jedynaka, 
siadł na  najbliższym  stołku, by odpocząć.

— Dyabli nadali te  wasze m iejskie m ieszka­
n ia na drugiem  p ię trz e ! — mówił, ocierając pot 
kroplisty. — Zadyszy się człowiek, nim  się wy- 
spina... Poprostu  kolka m nie sparła!

I rozglądnął się po pokoju, poczein dodał:
— W cale ładny pokoik i eleganckie um e­

b low an ie!... A to  k to ?  — zapytał, dojrzawszy 
w kącie za szafą Franię.

— To... jakby  to  powiedzieć... — jąkał Jaś — 
to jes t, proszę taty ... mój budzik!

— Nie rozum iem !
— Tato wie, że ja  nigdy rano  na czas obu­

dzić się nie mogę, więc bojąc się, bym  się nie 
spóźnił na wykłady, prosiłem  pannę Franię , aby 
tu  nocowała i budziła mię rano!

— Aha!... To bardzo ładnie, le  tak  pamię­
tasz o swych obowiązkach!... Ale poco się tak  
natężać?... To szkodzi- zd row iu !... Raz i drugi 
można się spóźnić!

— O nie!... Tego profesorowie nie lubią... 
Ot i teraz  m uszę się spieszyć, bo już ósma za 
pasem...

— Cieszę się, żeś taki obowiązkowy!... Bę­
dzie z ciebie dobry  gospodarz!

I łypnął s ta ry  jeszcze raz okiem w stronę 
F rani, poczem rzek ł:

— Niech się panienka nie wstydzi i nie boi !... 
Ja  n ie jestem  ludożercą!

— Całuje rączki panu dobrodziejow i! — 
rzekła  na to  Frania, wychodząc z swej k ry ­
jówki.

Jaś ub iera ł się pospiesznie, rozm awiając 
z ojcem, F ran ia  gotow ała się do odejścia.

— A jakież zajęcie panienki ? — spytał 
stary.

— Ja, proszę pana dobrodzieja, pracuję w ma­
gazynie — odpowiedziała, spuszczając skrom nie 
oczy.

— Bardzo ładnie!... A w którym , jeśli mo­
żna w iedzieć?

— U pani Praussow ej, w Rynku...
— Aha!...
I pożegnała obu dygiem bardzo wdzięcznym, 

a  gdy się za n ią drzwi zam knęły, w yrw ało się 
panu Telesforow i: \

— Niczego dziew czyna!.
— Tak! — dodał Ja ś  — A jaka  skrom na 

i pracow ita!... Jak  ona dba o moją bieliznę!...
Ostatecznie i ojciec z synem  opuścili m ie­

szkanie. Syn podążył na w ykłady, oiciec za 
interesam i, w południe mieli się spotkać w Ho­
telu  Saskim , dokąd s ta ry  zajechał.

Po pierwszej podążył Jaś do hotelu  i zapy­
ta ł o pana  Telesfora Sem piterna Kopcidym- 
skiego z Koziego ogona.

— Jaśnie  pan przed godziną w yjechał I — 
odparł porty  er.

— W yjechał?... — pow tórzył Jaś, uszom 
swym  nie w ierząc.

— Tak j e s t ! Jaśn ie  pan zostaw ił tu  d la pana 
dobrodzieja list, bo pan  je s t zapew ne synkiem  
pana Kopcidymskiego ?

— Tak!... Oto m oja leg itym acya!...
— Bardzo proszę!... — i w ręczył Jasiowi 

list, zapieczętow any ojcowskim sygnetem , zdob­
nym w herb  Sem piterna Kopcidymskich.

Jaś  rozerw ał pospiesznie kopertę  i c z y ta ł: 
„Drogi S y n u !

Nagły in teres powołuje mnie z powrotem  
do domu. Bardzo żałuję, że się z Tobą naw et 
nie mogę pożegnać. Załączam tysiąc koron na 
otarcie łez i spraw ienie sobie nowego budzika, 
gdyż ten, k tó ry  widziałem  dziś rano  u Ciebie, 
p rzypadł mi bardzo do gustu  więc zabrałem  go 
ze sobą do Koziego ogona. Takiego dawno już 
szukałeijn. P rzy  gospodarstw ie trzeba wczas 
wstawać, a  Ty sam wiesz o tem  najlepiej, jak  
m nie trudno  dobudzić. Miałem już różne b u ­
dziki, w szystkie do n iczego! Może bodaj ten  się 
nada. Zresztą i m oja bielizna w nieporządku, 
a niem a nikogo, kto  chciałby się tem  zająć. 
Szelmie Kaśce ani to  w głow ie! Napisz, kiedy 
przyjedziesz na święta.

Ściskam Cię
Twój ojciec, Telesfor".

Przeczytaw szy ojcowską epistołę, schował 
Ja ś  banknot tysiąckoronow y do portfelu, a od­
chodząc m ruknął:

— A to mię s ta ry  w yk iw ał!.. T rzeba się 
będzie rozglądnąć za nowym  budzik iem !... Ale 
starem u się zdaje, że to  tak  łatw o znaleźć od­
powiedni !...

e - o



— A czy w  tej miejscowości, skąd Jan 
pochodzi, urodził się już jaki wielki człowiek ?

— Nie, proszę jaśnie pani!... Dotąd ro­
dziły się zawsze małę dzieci I

— Więc ostatecznie, proszę pani, „taka 
czy *nie“...

— O tero, aby było „niett, niem a mowy, 
ale to muszę przyznać, że pan jesteś zbyt 
natarczyw y!

— W tym stroju podobasz mi się bar­
dziej, niż w spacerowej toalecie I

— Bardzo wierzę!... Gdybym była cał­
kiem bez stro ju , to gotów byłbyś się i zako­
chać w e mnie!...

— Nie!... Kartom wierzyć nie można!... 
Dwa lata temu wypadła m i wróżba „kocba*, 
a potem to się szelma w  sądzie wyparł, aby 
tylko nie płacić alimentów!...



Wyobraź sobie, Karol oświadczył się 
Zośce. Bawili razem w Krynicy na kuracyi 
wodnej ...

— No, no!... A tu powiadają, że zimna 
woda działa na człowieka trzeźwiąco1

—- Pan jest w błędzie1 Ja  jestem  uczciwą 
kob ie tą !

— Niech pani głowy nie zawraca!... 
Gdzieby uczciwa kobieta uchowała się z tak 
ładnemi nóżkami!

— Takich propozycyi, mój panie, nie sta
wia się uczciwej kobiecie, chyba z ręką...

— Na sercu?
— Nie!... w kieszeni! ..

— Na kogóż panienki czekają?
— Na jednego pana'...
— A któż to tak i?

. *»

— Alboż ja to mogę wiedzieć?
— Albo ja?...



Ferdek Eleuteryk.
Bedzie źle, abo jeszcze 

g o rzy j!
Ciekawiście, lo c z y g o ? ...  

To wom zaroz powiem! Po- 
kozała sie kum eta, a  kum ety 
to  są zaw dy zw iastunkam i 
czygoś niedobrygo... Nie są 
ci to  one kum ety , co się je 
faj czy, choćby były  naw et 
z bukow ygo liścia, ino takie, 
jak  te n  cholera Halley, co to 
kiwoł nom przed la ty  ogonem 
i wykiwoł wojnę!

Śmiali sie w tedy ludzie 
i godali, że bedom  z tygo nici, 
że to  babskie godanie, a tym ­
czasem rezu lta t był taki, że 
w kilka lat po tem  kiw aniu 
była wojna!... Gdzie dyabeł 

nim oże, tam  babe posyła* a kum eta je s t pono 
rodzaju żeńskigo, wienc i do nij może się to 
być odnoszonce.

Choć niewiadom o właściwie, jakigo kum eta 
je s t rodzaju, czyli, jak ie  mo przyrodzynie. Jedni 
astronom ow ie godajom, co m enskie, drudzy, co 
żeńskie. Jo  jij tam  lunety  n ie byłem  nikaj wsa- 
dzajoncy, ale tak  mi sie widzi, co ona jest ro­
dzaju żeńskigo, bo je s t  złe zwiastujonca.

Lecz kum eta m oogon!... Prow da!... Ale da- 
wnij i b rzany  chodziły z ogonami i w tedy  obe­
szło się bez Zakładu czyszczynio m iasta, bo 
nimi w yzam iatały całkiem  gratis  p lan ty  i ulice. 
Dopiro teroz jes t tako  m oda, że dekolte noszom 
i od góry  i od dołu. Godajom, że to  bez oszczyn- 
dność.

Ta kum eta, k tó ra  nom pokozała (co?... przyp. 
zecera), to  je s t jakoś w ojenno kum eta, bo i ona 
nimo ogona.

Ogłaszały astronom y, co sie jij powinno 
szukać w konsolacyi(m oże: konstelacyi? ...p rzyp . 
zecera) Lwa, w północno-wschodniej stronie, 
nad  ranem , ale sie jij nie zoboczy, choćby sie 
m iało i najlepsze kapowidła. Trza do tygo mieć 
lom ete...

Jo  tam  lo rnety  jestem  m ajoncy, ale z  p rze­
proszyniem  na w iderm achu portugalskim , ale 
i bez takom  nic n ie dojźry, jako, że człowiek 
z tam tyj s trony  n ie  je s t  w kapowidła zaopatrzony.

I to  tyż  dobre, że możno jom oglądać do­
piro nad  ranem . K użdy facet, k tó ry  sie teroz 
bedzie do domu spóźniajoncy, gdy mu baba 
zacznie dziurę w brzuchu wiercić, skąd tak  
późno, a  właściwie ta k  wczas je s t wracajoncy, 
bedzie mioł klaw e wyłganie, że by ł kik na ku- 
m etę rob ione j.

Baba powi: „Nie fladruj l“, ale m usi dać spo­
kój, bo w gazycie stało  czorne na białem , że 
możno jom  całkiem  gratis  przed wschodem 
słońca być oglondajoncym.

Co ona jednak  zw iastuje?... To sęk, a w tym  
sęku  z przeproszyniem  dziura i to  całkiem  dziu- 
raw o!... Nowyj w ojny cheba nie bedzie, bo sie 
staro  jeszcze nie skończyła, nimoże tyż już być 
gorzyj, jak  jest. Ani co wrazić w jadaczkę, ani 
czym sie okryć, ani gdzie miszkać.

W  jadaczkę w  ostateczności m ożno być pa­
lec wsadzajoncy, ale to  nikogo nie nasyci. Pon 
m inister od aprow izacyji by ł nam  wprawdzie 
obiecujoncy, że wszyćko bedzie klawo, ale tym ­
czasem  poszed n a  em ery turę , a  następcy jeszcze 
nima, wienc nim ógł obiecować.

H am erykany m iały nom  być jakow eś okryj- 
bidy przysyłaj once, ale no wygo tran spo rtu  nie 
widać, ze starygo  zaś dostołem  świmhozy wa­
tow ane na zime i kraw atkę./ Brzany, jak  sie 
już  rzekło, dekoltujom  sie coroz bardzij i od 
dołu i od góry i, kto wi, czy nie dojdą, jak  na- 
szo p rababka Ewa, do lis tka  figowygo! Ale chłopu 
to  byłoby się trudn ij tem  zadowolnić, jako  iż 
tako  przyodziwa by łaby  lo nigo bardzo nie- 
wygodno.

Zresztom  publiczne, z przeproszyniem , zgor- 
szynie!... W  m uzyum  była na obrazie w yde­
koltowano brzana, a  jeden  ksiondz był jij ten  
dekolt sm ołą sm arujoncy, cóż dopiro działoby 
sie teroz na u licy?... Kużdy taki m oralista mu- 
siołby nosić ze sobom w iaderko sm oły i pen- 
dzel. Nadeńdzie tako  w ydekoltow ano brzana, 
on pondzel do g raby  i dalij do roboty!

Z m iszkaniami tyż bida i to tym  gorszo, że 
nadchodzi zima i na p lantach nimożno być no- 
cujoncym , choć i w lecie n ie było toN bardzo 
wygodne, bo sie miało zadużo towarzyszów

i tow arzyszek i trza  sie było spieszyć, aby 
znaliźć siedzonce mijsce, bo stojonce, to nie 
bardzo wygodne.

Obiecują wprawdzie, że sie bendzie staw iać 
w Krakowie drew niane chałupy, ale to ino obie­
canka, a do jij spełninio daleko... Pokoże sie, 
że brakło drzew a. Jeszcze najprendzyj to se człek 
bedzie móg spraw ić drew nianom  chałupine, ale 
zbitom ino z pińciu deszczek i pojedzie w nij 
na Rakowice.

Jeżeli w ięc ta  nowo kum eta mo zwiastować, 
że bendzie jeszcze gorzyj, to... padom  do nóg! 
Nie ostaje nic innygo, ty lko sie powiesić, jeżeli 
kto mo przedw ojenny sznurek. Papirow y naw et 
w ojennygo głodomora nie utrzym o!... Topić sie 
nie w arto, bo woda już za zimna i możno sie 
nabawić ka ta ru , a  o truć, to się dziś już cheba 
n ik t nie potrafi. Bez czas w ojny nauczyliśm y 
sie frygać tak ie  specyjoły, że teroz możno sie 
chycić kw asu pruskigo, abo arszeniku i z pe­
wnością nikom u nie zaszkodzi.

Ale, godają tvż łudzić, że bez wojnę to sie 
św iat by ł do góry nogam i w y wracajoncy, że 
winc teroz kum eta nie w róży nic zły go, ino 
w łaśnie dobrze. Jeżeli tak , to  niech se bedzie 
z ogonem, abo bez ogona i niech se świci jak  
najdłużyj, skoro jij tam  dobrze, a nos to nic 
nie kosztuje. Może skróś tygo bedzie cieplij 
w zimie i bez wągli, co daj Panie Boże, Amen.

Z tajemnic lasu.
Z ap y ta ło  m nie  ra z  w lesie ,
(Bo p ró cz  m nie n ie  m ia ła  kogo) 
Młode dziew czę, czy w iem , gdz ie  się 
W yjdzie z la su  p ro s tą  d r o g ą ?

P okazałem  oczyw iście,
Gdzie n a jw ięk sza  je s t  g ę s tw in a  
I n a jg ru b sz e  d rzew  są  liśc ie  — 
Poszła ze m ną  ta m  dziew czyna!

Tu — zajdziem y gdz ieś  n a  pew no, 
Tu m chy  polne i kw ia tu szk i,
J a k  d yw any  p rzed  k ró lew n ą ,
Chylą się pod  tw o je  nóżk i!

A w ik liny , co w zdłuż d ro g i 
U staw icznie w sz p a le r  sto ją ,
Tak u jm u ją  c ię  pod  nogi,
J a k  p o d d a n k i p a n ią  s w o ją !

W g łęb i la su  dąb  sędziw y,
Co już  dw ustu  l a t  je s t  bliskim , 
Szumi liśc iem : „Dziwy! dziw y!" 
Zdum ion cudnem  te m  zjaw isk iem .

Cała śp iew a  ei p rzy ro d a ,
Z lasu  idzie szep tów  k ro c ie :
„ Ja k a  p ię k n a I  j a k a  m łoda!
J a k  p o w ab n a  w sw ej p ro sto c ie !"

U siadł ja k iś  p ta k  n a  dęb ie  
I z a c h ę c a : P row adź! p row adź! 
P row adź s k a rb  tw ój w  lasu  g łęb ie  
I ta m  n aucz  j ą  — całow ać!

Poczciw ego ra d y  p ta k a  
U słuchałem  ze zapałem ,
Już  je j  b y ła  do la  ta k a  — 
C ałow ałem ! C ałow ałem !

Lecz się  n ie  trw ó ż  luba, je ś li 
W yda św ia t sw ój w y ro k  s ro g i,
Bo m y szczęście-śm y znaleźli 
G dyśm y z p ro s te j zeszli d ro g i!

F a ta ln a  o m y łk a  d ru k u .
Ilekroć Galicya znalazła się w niezbyt po­

m yślnym  położeniu, w iedeński rząd  centralny  
spieszył jej zawsze bardzo chętnie na ra tunek . 
Ślady tej rabunkow ej gospodarki są do dnia 
dzisiejszego w idoczne!..,

Drobiazgi polityczne.
W łaściwym  spraw cą całego owego zamie­

szania, którego widownią je s t obecnie Europa, 
nie je s t  n ikt inny, tylko ś. p. Kolumb.

Gdyby w swoim czasie nie był zupełnie n ie­
potrzebnie odkrył A m eryki, nie by łaby  się ona 
teraz  mogła wmieszać w spraw y europejskie 
i kto wie, jak  ukształtow ałyby się stosunki.

Dzięki głównie W ilsonowi znalazła się Europa 
w poważnym  stanie. Do łoża pacyentki we­
zwano znanego specyalistę, d ra  C lem enceau’a, 
k tóry  z tak ą  m łodzieńczą w erw ą, mimo swej 
siedm dziesiątki, zabrał się do pracy, iż zyskał 
sobie w skutek tego  przydom ek- „starego ty ­
grysa". Rozwiązanie miało przebieg norm alny, 
chora ma się stosunkow o dobrze.

Niemcy ubolew ają, że nie m ają drugiej k ró ­
lowej Luizy, k tó ra  by łaby  ich teraz  w  ten  spo­
sób ratow ała, jak  tam ta P rusy  w czasie wojen 
napoleońskich w Tylży. Głową nie pracow ała, 
ale sku tek  był.

Problem  perpetuum mobile został w wojennym  
czasie szczęśliwie rozw iązany. Je s t niem  m a­
szyna banku austro-w ęgierskiego do wybijania 
pieniędzy papierowych.

Jak iś  m echanik puścił ją  w ruch  i oddalił 
się w niew iadom ym  k ierunku, a  ona tłucze 
i tłucze banknoty  i n ikt jej nie potraf! zasta­
nowić.

A kio to bude plałłł?...

N iestety, nie można tego powiedzieć o „kwa­
draturze kola“. W łaśnie w skutek wojny nie zo­
stała  ta  kw estya załatw ioną, choć by ła  już 
bliską rozstrzygnięcia.

W W iedniu istniało „Koło Polskie", a w jego 
skład wchodziło wielu kw adratow ych o... oso­
bników. A ustryę dyabli wzięli, Koło się rozsy­
pało, a „kw adratow i" usunęli się w zacisze do­
mowego ogniska lub przenieśli do W arszawy, 
by tam  dalej rozwijać sw ą owocną działalność.

Ex-cesarz austryacki, Karol, m iał pierw otnie 
zam iar przenieść się na sta ły  pobyt do Am eryki. 
Z zam iaru zrezygnował, gdy nadeszła wiado­
mość, iż senat w ydał zakaz używ ania alkoholu 
w całych S tanach Zjednoczonych.

.A cóż począłby bez „ducha", k tó ry  go stale 
ożywiał i krzepił w zm artw ieniu?...

Największym  kobieciarzem  by ł Napoleon. 
O statnie chwile życia spędził on na... Helenie.

f)la myśliwych.
polowanie kusi 

J /ie  dość, by miał dobrą broń 
£ ak i  pan posiadać musi 

W p ra w n e  oko, z rę c z n ą  dłoń.

S d y  wejdzie w  leśną gęstwinę,
O by dobrze na cel brał,

J3o dziś ła tw o  o zw ierzynę , 
t ru d ą ie j  jest o dobry s trza ł .

W d o w a .
(W  biurze pośrednictw a m ałżeństw).

Tym  razem  proszę o męża, żeby był wy- 
trw alszym  od pierwszego.

R ysop is.
Pew ien pan żali się na policyi, że w nocy 

w jakim ś hotelu  zginęła mu portm onetka z pie- 
niądzmi.

— Jak  w yglądała — pyta  urzędnik.
— O ! bardzo ła d n a ! Miała jedw abną suknię 

i biały kapelusz z niebieskiem i wstążkam i!
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zapalam  drugiego papierosa i dzwonię n a  wo­
źnego, aby  się dowiedzieć, co tam  słychać no­
wego. Ponieważ zaś zwykle nic nowego niem a, 
w yglądam  przez okno lub czytam  gazetę, a  po­
tem  wychodzę, zostawiając naturaln ie parasol 
lub laskę, a czasem  naw et i zarzutkę.

Gdy przypadkiem  w czasie mej nieobecności 
nadejdzie jak a  „strona* i zapyta o pana  dy­
rek to ra, woźny z powagą otw iera drzwi, poka­
zuje na kołek i pow iada:

— W isi!
— Ale to  parasol — zw raca przybyły  uw a­

gę — a ja  pytam , czy m ógłbym  mówić z pa­
nem dyrektorem  1

— Ja  też pokazuję, że wisi!... To dowód, 
że pan  dyrek tor jest, a  właściwie go niem a, 
gdyż w yszedł w ważnej spraw ie u rzędow ej!

— Kiedyż wróci?
— Tego nie w iem !... Zapew ne przed pój­

ściem na obiad po parasol. Ale i to nie jest 
pew ne... Chyba, gdyby się na deszcz zanosiło...

s tra  niem a. J Mam także, rzecz oczywista i sekre tarkę ,
I, k to  wie, czy w samej rzeczy nie będzie J, .która pisze na m aszyuie... listy  do swojego na- 

potrzebow ał mej protekcyi, a  ja , p a m ię ta ją c ^ rzecz01ieg0> się właśnie kocha, pardzo  jej 
o tem, że słowo się rzekło , z pewnością jej nie t0 chw alę, gdyż nie lubię, jeśli kto m arnuje 
odmówię i przyjm ę go do „Gwizdka*, choćby czas. Niech pisze, skoro się jej) za to płaci.

£ ustow Hermogenesa Klapy.
Kochana Redakcyo!

Ani naw et n ie przypuszczałem , że obiecując 
panu  m inistrow i aprow izacyi w danym  w ypadku 
m ą protekcyę, odezwę się w tak  nieszczęśliwą 
chw ilę !... Już  to ja  mam we w szystkiem  takiego 
paskudnego pecha, iż nie ulega wątpliwości, 
że, gdybym  był kapelusznikiem , ludzie rodzili 
by się bez g łó w !... Jeszcze a tram ent na mym 
liście doorze nie zaschnął, a tu  już pana mini-

naw et nie mógł się wykazać świadectwem  
z ukończonych studyów.

Razem  z panem  Minkiewiczem poszedł na 
zieloną traw ę i m inister rolnictw a. K w estya 
obsadzenia oou foteli nie je s t dotąd definity­
wnie załatw iona, gdyż państw o Paderew scy ba­
w ią za granicą, a  do nich należy ostateczna 
decyzya.
- To jedno je s t pew ne, że ja  nie będę się 
ubiegał o żadną z tych tek , aby sobie niepo­
trzebnie nie przysparzać kłopotu. Aprowizacya, 
zam iast się popraw iać, pogarsza się z każdym  
dniem , a nie trzeba  zapominać o tem , że rok 
następny, jako  przestępny, będzie o jeden  dzień 
dłuższy. Tego roku  odczuwamy różne braki, 
cóż dopiero będzie w przyszłym . Nie mam by 
najm niej ochoty pchać zdrow ą głowę pod ew an­
gelię i wolę sobie, jako  dyrek tor „Gwizdka*, 
swobodnie gwizdać na wszystko, zam iast su­
szyć sobie nad  tem  głowę, co Wam dać jeść.

Tem bardziej n ie m yślę też  sięgać po port­
fel rolnictw a. Reform a agrarna  niejednem u je ­
szcze m inistrow i w ylezie bokiem, a ja  mam już 
dość, że mi w yłażą łokcie przez rękaw y. Pan 
m inister zdrowia tw ierdzi wprawdzie, że taka 
w entylacya jes t bardzo zdrow a, ale ja  wolał­
bym  przyśw iecać narodowi nie dziuram i, lecz 
czem innem .

Mam nadzieję, że, jako stojącem u blisko 
wielkiego ołtarza, dostanie mi się na zimę bodaj 
jaka  m arynarka z darów am erykańskich, o ile 
ich naturaln ie w drodze nie rozkradną.

Choć więc ja  nie kandyduję, niem a obawy, 
aby oba fotele zbyt długo były opróżnione. 
W arszaw ska sztuczna w ylęgarnia różnego ro ­
dzaju dostojników, pomimo chwilowei nieobe­
cności głównej kierowniczki, funkcyonuje zu­
pełnie popraw nie, zanim  więc list mój przeczy­
tacie. kto wie, czy już oba fotele nie będą ob­
sadzone.

Na razie wziął aprow izacyę w swe ręce wi­
cem inister, pan  Sobański i on też zabierał głos 
w spraw i* wyżyw ienia ludności. Z jego p rze­
mówienia dowiedzieliśmy się, że n ie je s t dobrze, 
ale nie je s t  znowu tak  źle, gdyż m ogłoby być 
jeszcze gorzej. Kazał nam  być dobrej myśli, 
bo Rząd o naszych żołądkach nie zapom ina 
i weźmie się do agraryuszy  tak  ostro, jak  on 
to um ie i jak  tego dał już liczne dowody.

Kto zajm uje się na  razie rolnictw em , to mnie 
nic nie obchodzi. In teresow ałoby m nie to, gdy­
bym  mógł mieć nadzieję, że przy  w prow adze­
niu  w życie reform y agrarnej coś się i dla 
m nie okroi, n ieste ty , m usiałem  z tego zrezy­
gnować. Ludowcy podzielili już m iędzy siebie 
całą Polskę, tak, że nie zostało nic, naw et dla 
służby folwarcznej, k tó ra  się upom ina o swe 
praw a i powiada, że nie cofnie się przed żadną 
walką, byle ty lko w kraju  zapanow ał raz już 
ład  i porządek.

W „Gwizdku* urzęduje mi się bardzo do­
brze. Mam ty le  do roboty , co n iejeden radca 
w krakow skim  m agistracie, a może naw et jesz­
cze więcej.

Codziennie rano  przychodzę do biura o je­
denastej, zam iast o dziew iątej, bo przecież nie 
w ypada, aby przełożony był pierwszy. Zapalam  
papierosa, biorę klucz i gazetę i idę tam , do­
kąd  rano  każdy się udać powinien, o ile sp ra­
w y w ew nętrzne są  w porządku. Powróciwszy,

Popołudnie mam zupełnie wolne od czyn­
ności urzędow ych, bo chyba trudno wymagać, 
by człowiek przez dzień cały chodził w jarzm ie, 
jak  ten  wół. T rzeba wypocząć i odetchnąć, aby 
mieć siły  na później.

K orzystając z wolnego czasu, uczęszczam 
też bardzo pilnie na posiedzenia sejmowe i słu ­
cham, co mówią. Gdy człek zostanie m inistrem , 
będzie to m iał jak  znalazł. W tedy dopiero uczyć 
się, byłoby zapóźno. Mowa m inistra Wojcie­
chowskiego bardzo mi się podobała. Jeszcze 
ładniejsza była Bilińskiego, zwłaszcza, że po­
wiedział, że sytuacya nie je s t beznadziejna 
i, jeśli się stosunki popraw ią, będzie lepiej. 
Kiedy to jednak  m a nastąpić, dowiemy się do» 
piero później, więc też i ja  Wam w tedy o tem  
napiszę. Czy zaś będą złote polskie, czy marki, 
czy lechy, o to m nie głowa nie boli. G runt, 
aby były, a  o to ma się postarać pan Biliński, 
bo go w tym  celu do W arszaw y sprowadzono.

Na ogół jestem  z pobytu  w W arszawie zu­
pełnie zadowolony. I kuchnia tu te jsza  i powie 
trze  zupełnie mi służy. W arszaw ianki są  wcale 
niczego, a um ieją takie „robić oko*, że się czło­
wiekowi mimo woli przypom inają młode lata.

Patrząc na nie, wzdycham tylko, bo nic wię 
cej już nie mogę i nie dziwię się poecie, który 
swojego czasu śp iew ał:

„I prosiłbym , aby  kiedyś,
Gdy opuszczę życia szranki,
Sanctus J^ełrus dał mi miejsce 
Obok jakiej W arszawianki...*

Ale zaraz przychodzi refleksya... A nużby 
dał? ... Lepiej więc o tem  nie m yśleć, gdyż kom- 
prom itacya gotowa!...

„Bo m inęły dni wiośniane 
I przekw itły  ciała wdzięki...
W szystkie ozłonki są  już tw arde.
Tylko jeden jest...*

...ale dajm y tem u spokój. W idzę, że jestem  
jakoś bardzo poetycznie nastro jony, wobec 
czego, kto wie, czy nie pó 'dę  w ślady d’An- 
nunzia i n ie urządzę w ypraw y, celem  odbicia 
G dańska Szwabom. Nie dała koaiicya Rjeki 
W łochom, zabrał ją  pan G abryel, a choć mnie 
na imię H erm ogenes, zrobię z Gdańskiem  to 
samo.

Ale o tem  już  w następnym  liście, gdyż 
spieszę się na randkę  z jedną  bardzo szyko­
wną facetką... Co za kobietka, to  nie macie 
pojęcia!... Powiadam  Wam, palce wąchać, to 
jest, chciałem  rzec, lizać!... P rzy  niej czuję się 
młodszym o jakie pięćdziesiąt siedtn lat, jeśli 
nie w ięcej!...

Gdybym  um iał śpiew ać bodaj tak  jak  ś. p. 
Skalski, zanuciłbym  z uczuciem :

„Kobietki, ach kobietki,
Kobietki, to  pyszna rzecz!...*

N i*stety, nie potrafię... naturaln ie  śpiew ać!
P a ! Klapa

W strach u .
Gdy Jojne szedł do „, w czasie,m usterunku‘ 

wojennym , daje mu ojciec ra d ę :
— A ty nie potrzebujesz tam  mówić, że 

my handlujem y ze śledziami, bo oni ciebie go­
towi zaraz zaasenterow ać do łodzi podwodnych...

Jeden błąd.
Porównania wszystkie słabną 
Gdy na oczy ujrzysz własną 
Tą twarzyczką jej powabną,
Cudne oczy, włosy jasną!

Krótko mówiąc — istna wróżka,
To wyśnionych marzeń cudo,
Co za rączka, co za nóżka,
Co za łydka, cp za udo!

Jedno zastanawia trocha 
W wielbicieli licznych tłumią,
Że wybornie wprawdzie kochą, 
flle wierną być — nie umią!

© ©

W  s tra c h u .
Pan dziedzic, mąż bardzo wym agającej po­

łowicy, nie m ogący jej też nigdy zadowolnić, 
w ybrał się po południu, nie m ając nic lepszego 
do roboty, na folwark.

Tu natrafił na scenę, jak  nam iętny byk za­
lecał się do spokojnej krów ki. Tego rodzaju 
sielanki dotąd nie widział, więc stanął i przy­
gląda się z ciekawością. Ale najbardziej zainte 
resow ała go okoliczność, że parobek  narw ał spory 
pęk pokrzyw i nuże byka siec niemi w okolicę 
podogonia...

Nie wiedząc co to ma znaczyć, woła p a ­
robka i pyta o powód.

A ten  mu na to :
— To, proszę jaś itiep an a , dlatego, aby na­

b ra ł większej ochoty do kochania!...
Dziedzic oglądnął się z trw ogą dokoła i rze­

cze:
— Bój się Boga!... Tylko aby się jaśnie 

pani o tem  nie dowiedziała, bo m iałbym  się 
dopiero z pyszna!... Kto zresztą może wiedzieć 
czy i to  zdałoby się na co!...

I w estchnął gorąco, spojrzał na  byka z* 
współczuciem i odszedł do pałacu.

Do panny Frani.
Dzieweczko, moja gdy na cię patrzę, 
Wcięż nieodstępna trapi mię troska, 
Widząc jak  cięgle wkładasz paluszek 
Do m&ciupkiego twojego noska.

Dzieweczko moja daj temu pokój, 
Czemu przestrogom moim nie wierzysz: 
Wskutek użycia stępisz paluszek 
I dziurkę w nosku zbytnio rozszerzysz.

Stefan.

Wypadek a nieszczęście.
Pan A : O przejechaniu głuchej staruszki 

przez tram w aj pisze jeden  dziennik, że to był 
w ypadek, a drugi, że to było nieszczęście. Nie 
wiem teraz, co to je s t  w ypadek, a co nieszczę­
ście.

Pan B : Nie wiesz ? To ja ci p c^ iem . Gdyby 
tw oja, albo zresztą moja teściowa w padła do 
W isły, byłoby to  wypadkiem , gdyby zaś ją  
w yratow ano, byłoby to nieszczęściem.

Bogata nauka i oryginalny humor
w parze przebijają z prac z zakresu 
ż y c ia  p ł c i o w e g o  D»ra S. Kurkie- 
wicza, lekarza-specyalisty, w Krakowie, 

ul. Batorego 20.
O dnośny c y k l ,  ob ecn ie  ju ż  n iezu p ełn y , 
do n a b y c ia  u  a u t o r a  po cen ie  32 kor., 

z  p r z e s y ł k ą  34 Kor.
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— Sądzę, że nie powinna pani gardzić mem sercem!... Jest ono pełne 
miłości!

— Cóż mi z tego, gdy, o ile wiem, pugilares pański jest próżny!


